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w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
1’aryŻ  rl. 7 Lipca . —  D z i s i e j s z y  M o n ' to -  

t i e  zaw iera  n a s tęp u jęcę  depeszę  a d m i ra ł a  D u -  
perrd do m inistra  m o r sk ie g o :

“ Sid i - Feruch d 30 c ze r w c a .  W  czoray 
o d e b ra łe m  przez  te le g ra f  nas tęp u jące  od w o j ­
aka don ies ien ie :  “  Je s te śm y  p a n a m i  g ó ru ją ­
cych n ad  cesarsk im  z a m k ie m  w zgorzów  i zdo­
b y liśm y  25 o b lę ih ic z y c h  d z i a ł . , , —  D odany  
p rz e z e m n ie  n a c z e ln e m u  wodzowi sz tabowy of- 
f ice r  od m a r y n a r k i ,  donosi tni dziś r a n o :  
“ M  ogę W P a n u  po tw ie rd z ić  udz ie lony  wczo- 
fay w iadom ość ; dziś zaczynam y opasyw ać  za- 
*nek cesarski. K onsu low ie  zh aydu jp  się pod 
op iekę  s traży  f ra n c u z k iey  i tu rec k ie y  na ze­
w n ę t r z n y m  p o s te ru n k u .  D onoszę  on i , i i  w  
A lg ie r i e  w ie lk ie  p a n u je  z a m ie s z a n ie . , ,—  Do- 
p iś .  P rz y b y ły  tey chw il i  no ok ręc ie  Prutiettce 
j e r t e r a ł - i n t e n d e n t  w o js k a ,  s tw ierdza  pow yższe  
d o n ie s i e n i a . ,, —-

W ty m ż e  M o n i to rz e  cz y ta m y  jeszcze na- 
“ fP u ję c e  szczegóły  z pry w a ln y c h  lu tó w :  “ Spo­

d z iew am y  się n ieza w o d n ie  w koińcu tego ty ­
godn ia  postępie  pod sam  A lg ier .  T u r c y  roz­
w inę  bezi> ę tp ien ia  p rzed  m U ram i m ias ta  Cała 
Swoie n ięz tw o ,  na k tó rdm  , z ap e w n id  m o g ę ,  
źe  im  w cale  n iezb y w a .  J e d e n  z  n ic h  m i a ł  
ty le  ś inia łości , źe  podczas nayźyw szey  w a lk i  
z a tk n ę ł  na b a te ry ac h  naszych  cho ręg iew  al- 
g ie r sk ę ;  lecz  drogo  tey zu chw ałośc i  p rz y p ła ­
c ił ,  bo stojęcy na parapec ie  officer a r ty l l e ry i ,  
odc ię ł  m u  pa łaszem  głow ę. J e d e n  z n a szy ch  
w o l t j ź e r ó w ,  p rzyn ió s ł  dziś ran o  do g łó w n e y  
k w a te ry  sz tand ar  n acze ln ika  jazdy  n ie p rz y ja ­
c ie l s k i e j ,  k tó ry  w u p o rc iy w ć y  w alce  sam  na 
sam  te m u ż  bfficerowi od eb ra ł .  —  O bóz nasz  
od d n i  k i lk u  m a  postać  a f ry k ań sk ę .  A ra b o ­
w ie  p rzych od zę  do bas częs to ,  o d w ied zać  poy- 
m a n y c h  Swych przyjac ió ł ; je den  z n ich  o dw ie ­
dza tu  c o d z ie n n ie  r an io n eg o  sw ojego s v n a ,  i 
b ie rze  z sobę n a  pow ró t od ezw ę  w języ k u  a* 
r a b s k i m ,  k tó rę  z io m k o m  Swoim rozda je .  —  
Go ta n o  w y w ieszan y ch  jes t  na p ik a ih  w ie le  
ta k o w y c h  od ezw ,  po k tó re  p rz y je id z a ję  B e d u i-
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a r . —  W ie lb fy d y  c zy n ię  ju ż  t r an sp o r to w y  s łu ż ­
by . —  U p a ł  n ie  je s t  t u  w iększy jak  w p o ł u ­
d n io w cy  F r . in cy i ,  i m e  m ie l i śm y  nad  25 sto­
p n i  w ię k s z e g o .—  W ia t r  m o rsk i  studzi pow ie- 
t rzy ;  ra n k i  i w ieczory  sę t u  p rz e d z iw n e ,  no ­
c y  a to l i  pow iękezey  części w i lg o tn e  i z i m n e . —  
C a łe  p ra w ie  w oysko  ch ro n i  się pod n a m io ty ,  
p rz e d n ia  s traż  stoi pod zab ra n e m i n ie p rz y ja ­
c ie low i.  R esz ta  żo łn ie rzy  stoi w p o lu  pod sza* 
ła s z a m i z ga łęz i ,  —  W szędz ie  z n a jd u j e  się 
d o b ra  woda; oprócz s tu d z ie n  i fo n ta n n  odkry li  
ż o łn i e r z e  p rz e d z iw n e  ź ród ła ,  kop ięc  k i lk a  stóp 
w g łę b  p ia sk u  k u  b rzeg ow i m orza  —  M ów ię ,  
Ż.c p rzep v sn y  n a m ió t  a g i ,  będz ie  k ró low i do 
F i r y ż a  p rze s łan y ;  m a  on 6 0  stóp długości  a 
30  szerokośc i ,  z c ze rw on ey  w e łn ia n e y  m a te ry i ,  
z  z ie lo n e m  poszyciem  n a d z w y c z a jn e j ’ p ię k n o ­
ści .  —■ Ż o łn i e r z e  nasi jada ję  te ra z  z garków  
tu r e c k ic h ,  a p iję  z w ie lk ic h  dzb anó w  s łużycych  
im  do m le k a .  „

P ie rw sz y  n u m e r  D z ie n n ik a  S z ta fe t ta  A l ­
g ie r sk a  zaw iera  oprócz ju ź  w iad o m y ch  rzeczy ,  
co n a s t ę p u je :—  “ O bóz nasz  pod S taoneli 
n a p e łn io n y  je s t  zdobyczam i n a  n iep rzy ja c ie lu ;  
wszyscy nasi ż o łn ie rz e  zaop a trzen i  sy w sze l­
k ieg o  g a tu n k u  p o t r z e b a m i ; n ie k tó rzy  sypiajy  
n a w e t  na k o b ie rc ach  tu i e c k ic h ,  G a rd e ro b a  
z n a k o m i ts z y c h  tu r k ó w  dosta ła  s ię  w m oc  n a ­
szych  w o l ty ź e ró w ,  k tó rzy  co bogatsze  rzeczy  
cprzedajy  w y ższym  w ry s k o w y m .  P rz e p y s z n e  
z ło te m  i je d w a b ie m  p o szy w an e  lu b  z z ło tey  
m i t e r y i  k a f tan y ,  sy te raz  w y k w in tn )  m  u b io re m  
w w oysku  n a sze m . W czyscy p rag ny  nab yc ia  
a ra b s k ic h  c h a ła tó w ,  d la  o k ry w a n ia  się w no ­
cy .  Sy to  p łaszcze  w y k w in tn e g o  i w ygodnego  
k ro ju  , z  n a d e r  m ig k k ie y  i d e l ik a tn e y  m a t e ­
ry i  , k tó re  t -y  z im y  m o że  w P a r y ż u  w niydy  

m o d ę , ,,  ■—*
F o d łu g  ty m c z a so w y c h  d o n ie s ień ,  w ybory  

^ e p a r U u a p n ta w e ,  choę iaź  n ie  w y p ad n y  ta k  po­

m y ś ln i e  dla l ib e r a l i s tó w ,  j a t  w  o k r ę g a c h ,  
będy w szelako  d a lek o  l i c z n ie y s z e ,  n iż  w r.  
1827,

J e d e n  z d z ie n n ik ó w  tu t e y s z y c h  d o n o s i :  
“ W  sk u tk u  o d b y ty c h  w P a ry ż u  n a ra d  w zglę- 
d e m  [w yboru  now ego  m o n a rc h y  g r e c k ie g o ,  
w ysłany  w c z o ra j  został z m in is te rs tw a  sp raw  
z a g ran iczn y ch  gon iec  do G re cy i ,  z u w ia d o m ie ­
n ie m  h r .  C apodistr ias  o ty m  w y b o rz e . , ,

D z ie n n ik  F ig a r  o u m ieszcza  ciygle  poli­
ty czn e  żarty :  “ T e g o ro c z n ie  la to ,  (m ó w i o n ) ,  
je s t  bardzo  s ł o t n e ,  a po w ie trze  p raw d z iw ie  
n im is t ro w sk ie .  L e cz  n iech ay  jeszcze  w iecey 
deszczów p a d a , ż ad en  przecież  n ie  o b m y je  
do czysta m in is te rs tw a  F o lm ia k a .

M a d r x d  d. 24 c ze rw ca . —  J u t ro  pow róci 
tu  D  wór. —  O negdaysza  gazeta  tu t e y s . a  og ło ­
siła  w y ro k  k ró lew sk i  z d. 1  b, m . stanow iy- 
cy , źe  w o j s k o ,  w raz z gw ardyy k ró lew sky  i 
o c h o tn i k a m i ,  straży n adb rzeżny  i g r a n i c z n y ,  
tu d z ież  ż o łn ie rz a m i  c e ln e m i  u 1 m a  u ż y w a ć  
in n y c h  m u n d u r ó w  i sprzętów  w o jen n y ch  jaK 

ty lko  z m a te ry i  w k ra ju  ro b io n y ’ h .  —  
M in is t e r  skarbow y i osoby, z k tó re rn i  się n a ­
radza  , p racu jy  n ie u s ta n n ie  nad  p rzy w ru c e -  
n i - i n  ile  m ożnośc i k re d y tu  pub liczn ego ,

B ry g ad y e r  L a ta p ie  z o , ta ł  dziś p rzez  po- 
l icyy  u w ię z io n y .  —  R ozpu szczo ne  n ied aw n o  
wieści o sp isku  p rzeciw  n a sz e m u  m ig i s te ry u m ,  
okaza ły  się z u p e łn i e  zm yś lon e .

N ie m c y  d. 12 L ip ca .—  W ieśd  o z m ia ­
n ie  m in is t ró w  w P a ry ż u  m ia ła  w b ra n k fo r -  
fo rc ie  n ad  M e n e m  wiolki w p ły w  na pap ie ry  
p u b l i c z n e ,  k tó r e  znaczn ie  się pod n ios ły .  G a ­
zeta  zaś L ip sk*  donosi pod d. 10 b. m .  Ż3 
p rzez  n ad zw y czay n y  sposobność  nad esz ła  t a m  
d n ia  poprzedzajycego  z Paryża, w ia d o m o ś ć ,  i i  
wszyscy m in is t ro w ie  d. 5 l ip c a 4z łoźy l i  sysoj® 

u rzę d y .
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D o k o ń c z e n ie  

L I S T U  V I.  (* )
Z a le d w ie  p rze s tęp u ję  Pr<*g c h a ty ,  d la  

o d b y c ia  m i łe y  w ę d r ó w k i , za ledv/ie  r zu cę  o* 
fciem w tę  s t r o n ę ,  k tó r?  sobie  w y b r a łe m  za 
p r z e d m io t  m o ich  d a lszych  o p is ó w ,  k iedy  W oy -  
t o w a  skaŁ a  zdaje się na  m n ie  w o ła ć  jeszcze  o po­
d a ł ,  źe j?  dzies ięty  rok  zo s taw iam  w tęsfcnem 
o c z e k iw a n iu  rozczu la ięcey  w s p o m i n k i , k tó ra  
j e y  to  n azw isko  n a d a ła .  T u  n ieg d y ś  m i ło ś ć  
d w o y g a  n ie szczę ś l iw y ch  k o c h a n k ó w ,  d łu g i  
czas u k ry w a ła  w z a je m n e  sw e p ło m ie n ie  p rzed  
o k ru c i e ń s tw e m  i d u m ? .  —  Czystsza od k ry ­
s z ta łó w  P rp d n ik a  , n a d o b n a  tey  n iz in y  dz ie ­
w ic a ,  s ła w n a  p ięknośc i?  D o ro tk a  z T o p o rc z y -  
k ó w  na  P ie sk o w e j Ska le ,  j e d n e y  z n a y z n a k o -  
m i ts z y c h  swojego czasu  ro d z in  p o l s tu c h ,  po­
k o c h a ła  m ło d e g o  ryce rza  , J a n a  W o y tcz y k a  z 
O b le k o n ia  , k tó r e m u  w a lec zn o ść  w b o ja c h , —  
i u ra to w a n  o od śm ie rc i  je d n e g o  ze s t ry jów  
D o r o t k i ,  z rob i ły  p rzys tęp  w d u m n e  progi jey  

o y c a ;  a le  u bó s tw o  i n ie w ie le  zn a czące  im ie  
p rz o d k ó w ,  n i e c z n ?  s ta n o w i ło  r ó ż n i c ę . —  N ie ­
s z c z ę ś l iw a ,  p rzy s ięg ła  sobie p rz e c ie ż ,  m i m o  
p o g ro z e k  oyca i braci sw o ich  , a n a w e t  n ie ­
w dzięczneg o  Stryja, b y d ź  w i e m ?  i s ta ł?  d la  
k o c h a n e g o  J a n a ,  gdyby  n a w e t  i ży c ie m  p rzy ­

* W  zeszłe czw artkowey g a ie iie  d\r. 7 zakradły  
sie do  p ierw szey po tow y *ego listu  następu­
jące o m y łk i ,  które należy ta k  sprostow ać : 

A a  karcie  27 w  przedziałce ? w w ierszu  u  
t  » - Zam iast aayposępsi.e — c iy ta y  oaypoiy- 
pn»«yn« ; na karcie *8 w przedziałce 1 w  
wierszu  13 od d o łu , zam iast otwieram g j , 
Bzytdyz oiwieram J f , — tam ie w  wierszo  2 
od dołu  z a m ia s t : i_ ino wolność . c iy ta y :  sa- 
nioiaosc.

1  t  v ie  2% karcie w  przedziałce  2 w  w ier­
szu  17  u goryt zam iast: chaiu ' zawiać mgli­
stych, Ciytay: «(,mur , . ,„ ^ 1 } oiglijiych; ta n -  
i ;  w  w ierszu  * W d o ła  zam iast1 >1 .  . a  nizi- 
« / .  c iy ta y :  jak . f  le nii.j ,  o

p ła c i ć  teg o  m ia ła .  —  P e w n e g o  d n ia  D o ro tk a  
n a g le  z n i k ł a ! —  W szy s tko  co ty lk o  ży ło  w  
z a n ik u  P ie sk o w ty  S k a ły ,  w szystko ro zp ie rz ­
c h ło  się n a  w szystk ie  s t ron y ,  w  po go ń  za bie* 
d n ?  d z ie w c z y n ? . . .  — ale  d a r e m n e  ś led z tw a ,—  
d a r e m n e  w y szu k iw an ia}  —  z n i k ł a ,  jak  gdy­
by w z ie m ię  się zapad ła .  —

G ia y ż e  m i  g ray  
J a s ie ń k u  m ó y  ;
K ró w k ę  p u ść  w gay  
A  d u d k i  s t róy .

D o  m n ie  Ja s ie ń k u  do m n i e  spiesz^ 
O trzy j  m i  ł e s k i , w  s m u tk u  c i e s z } 
K iedyś  ty  przy  m n ie  J a s iu  m óy  
Z y c ie  za j e d e n  u ś m ie c h  tw óy  ! —  

G ra y ź e  n a m  gray  
J - s i e ń k u  n fsz 
K ró w k ę  p u ść  w g a j  
M a m le c z n ?  pasz,

O trzy i  n a m  ł e z k i , u ś m ie rz  b ó l ,
D o  serca tw eg o  b ie d n e  t u l }
L e c z  ty  tak  s m u tn o  dziś iay g r a s z ,
B o nas ju ż  dw oje  s ie ro t  m asz .  

P r z e s ta ń  ju ż  g ra ć  
J a s ie ń k u  m ó y  ,
D z ie c ie  ch ce  sp a ć ,
I d ź  k ró w k ę  dóy.

J a k  się o budz i  m a ły  Jaś  
P ra g n ie n ie  jego m l e k ie m  zgaś}
Masze nkoi czysty  zdróy ,
B iedn i  m y  b ied n i  Ja s iu  m ó y  ! —

W  ta k im  to  s tan io  o b o o ó la e y  n i e d o l i , 
ju z  t rz ec i  rok  w n ę d z n e y  le p ian ce  pod t?  ska­
ł ę  u k r y t e y , ży li  n ie szczę śn i  k o c h a n k o w i e ,  
p rzyb raw szy  n a  siebie  p o s ta ć  o k o l ic z n y c h  pa­
sterzy} p ie lę g n u i? c  n ie w in n y  ow oc  sw ey m i ­
ł o ś c i ,  k tó ry  w szystk ie  c ie rp ie n ia  im  osładzał} 
k ied y  p e w n ey  b u rz l iw ey  n o c y , k i l k u n a s t u  
z b ro y n y c h  siepaczy n a p a d ło  ich  zacisze. Z b ro -



—  62 —

u ? .—  W ie lb łę d y  c z y n ię  ju ż  ł r a n sp o r to w ę  s łu ż ­
b ę .  —  U p a ł  n ie  je s t  t u  w iększy jak  w p o ł u ­
d n io w c y  F r .m cy i ,  i m e  m ie l i śm y  nad  25 sto­
p n i  w ię k s z e g o .—  W ia t r  m o rsk i  studzi p o w ie ­
t r z a ;  ra n k i  i w ieczory  sę tu  p rz e d z iw n e ,  n o ­
cy a to l i  pow iększey  części w ilg o tn e  i z im n e .  —  
C a łe  p ra w ie  w oysko  ch ro n i  się pod n a m io ty ,  
p rz e d n ia  s traż  stoi pod z a b ra n s m i  n ie p rz y ja ­
c ie low i.  R esz ta  żo łn ie rzy  stoi w p o lu  pod sza* 
ła s z a m i z ga łęz i .  —  W szędz ie  zn ay d u je  się 
d o b ra  woda; oprócz s tu d z ie n  i fo n ta n n  o dkry l i  
ż o łn i e r z e  p rz e d z iw n e  ź ró d ła ,  kopięc  k i lk a  stóp 
■wgłęb p iasku  k u  b rzeg ow i m o rza  —  M ów ię ,  
Że p rzep vsny  n a m ió t  a g i ,  będ z ie  k ró low i do 
P a ry ż a  p rze s łan y ;  m a  on 60  s tóp  długości  a 
3 0 szerokośc i ,  z c ze rw on ey  w e łn ia n e y  rnatery i ,  
z zieloeró® poszyciem  n ad zw y czay n ey  p ię k n o ­
ści .  —■ Ż o łn i e r z e  nasi jada ję  te ra z  z ga ik ó w  
tu r e c k ic h ,  a pijp z w ie lk ic h  d zban ów  s łuż ęcy cb  
im  do m le k a .  „

P ie rw sz y  n u m e r  D z ie n n ik a  S z ła je t ta  A l ­
g ie r sk a  zaw ie ra  oprócz ju ż  w iado m y ch  rzeczy ,  
co n a s t ę p u je :—  “ Obóz nasz  pod Staoneli 
n a p e łn io n y  je s t  zdobyczam i na  n iep rzy jac ie lu ;  
wszyscy nasi ż o łn ie rz e  zaop a trzen i  sę w sze l­
k ieg o  g a tu n k u  p o t r z e b a m i ; n ie k tó rzy  syp ia ję  
n a w e t  na k o b ie rc a c h  tu r e c k ic h .  G a rd e ro b a  
zn a k o m i ts z y c h  tu r k ó w  dosta ła  się w m o c  n a ­
szych  w o l ty źe ró iy ,  k tó rzy  co bogatsze  rzeczy  
sp rzeda ję  w y ższym  w o y sk o w y m . P rz e p y s z n e  
z ło t e m  i je d w a b ie m  poszyw ane  lu b  z z ło tey  
m i t e r y i  k a f ta n y ,  sę teraz  w y k w in tn y m  u b io r e m  

w w oysku  n a sze m . W szyscy p ra g n ę  nabyc ia  
a ra b s k ic h  ch a ła tó w ,  d la  o k ry w a n ia  się w n o ­
cy .  Sę to  p łaszcze  w y k w in tn e g o  i w ygodnego  
k ro ju  , z  n a d e r  m ig k k ie y  i d e l ik a tn e y  m ate* 
r y i , k tó r e  tey  z im y m o że  w P a r y ż u  w n iy d ę  
rv m o d ę . ,,  —

F o d łu g  ty m c z a so w y c h  do n ie s ie ń ,  w ybory  

, i?rpartamcc t r w e , choc iaż  n ie  w y p a d n ę  ta k  po*

m y ś ln i e  dla ! ib e ra l i s tó w ,  ja k  w o k r ę g a c h ,  
będę  w szelako  d a lek o  l ic z n ie y s z e ,  n iż  w r .  
1827.

J e d e n  z d z ien n ik ó w  tu te y s z y c h  d o n o s i : 
“ W  sk u tk u  o d b y ty c h  w P a ry ż u  n a ra d  w Zglę* 
d e m  jw y bo ru  now ego  m o n a rc h y  g r e c k i e g o ,  
w y s łany  wczoray został z m in is te rs tw a  sp raw  
z a g ran icz n y ch  g o n iec  do G recy i ,  z u w ia d o m ie ­
n i e m  h r .  C apodistr ias  o ty m  w y b o rz e . , ,

D z ie n n ik  F ig a ro  um ieszcza  c ięg le  poli* 
ty c z n e  żarty :  “ T e g o ro c z n ie  la to ,  (m o w i o n ) ,  
;<est bardzo  s ł o t n e , a p ow ie trze  p raw d z iw ie  
n u n is t ro w sk ie .  L ec z  n iech ay  jeszcze w ięccy 
deszczów pada , ż ad en  p rzecież  n ie  o b m y ją  
do czysta m in is te r s tw a  P o l in iak a .

M a d r s d  d. 24 c ze rw ca . —  Ju t ro  pow róci 
tn  D w ó r .  —  O negdaysza  gaze ta  tu tey sza  ogło* 
si ła  w y ro k  k ró lew sk i  z d. 1  b, m . s tanow ię-  
cy ,  źe  woysko , w raz z gw ard yę  k ró lew skę  i 
o c h o tn i k a m i ,  s t rażę  n ad b rz eźn ę  i g r a n i c z n ę ,  
tud z ież  ż o łn ie rz a m i  c e ln e rn i  n ie m a  u ż y w a ć  
in n y c h  m u n d u r ó w  i sprzętów  w o je n n y c h  j a k  
ty lk o  z m a te ry i  w k ra ju  robiony! h .  —  
M in is te r  skarbow y i osoby, z k tó r e m i  się na* 
r a d ż a ,  p racu ję  n i e m t  u n ie  n ad  przyw rócą* 
n ie rn  ile  m ożnośc i k re d y tu  p ub liczn ego .

B ry g ad y e r  L a tap ie  zo ta ł  dziś p rzez  po* 
l icyę  u w ięz io n y .  —  R ozp uszczone  n ied aw n o  
wieści o sp isku  p rzeciw  n a sz e m u  m in i s t e ry u m ,  
okaza ły  się z u p e łn i e  zm y ś lo ne .

N i e m ł y  d . 12 Lipca. —  W ie ść  o zmia* 
n ie  m in is t ró w  w P a ry ż u  m ia ła  w b rankfo r*  
fo rc ie  n ad  M e n e m  w ielk i w p ły w  r.a pap ie ry  
p u b l ic z n e ,  k tó re  zn aczn ie  się po dn io s ły .  G a ­
zeta zaś L ip sk a  donosi pod d. 10 b, m .  i e 
p rzez  saadzwyczaynę sposobność  nadeszłii  t a m  
d n ia  poprzedza jęcego  z Pa ryża  w ia d o m o ś ć , iż  
wszyscy m in is t ro w ie  d. 5 l ip ca^z ło źy li  sw ojo  

u rz ęd y .
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D o k o n  c z e n ik  

L I S T U  V I.  (* )
Z a le d w ie  p rze s tęp u ję  p ró g  c h a ty ,  d la  

o d b y c ia  tn i łey  w ędrów ki , z a le d w ie  rz u c ę  o- 
fciera w tę  s t r o n ę ,  k tó rę  sobie  w y b r a łe m  za 
p r z e d m io t  m o ich  d a lszych  o p is ó w ,  k iedy W oy -  
t o w a  skaŁ a  zdaje s ięn a  m n ie  w o ła ć  jeszcze  o po­
d a ł ,  źe ję  dziesipty rok  zo s taw iam  w tę s k n e m  
o c z e k iw a n iu  ro zczu la jęcey  w s p o m i n k i , k tó ra  
j e y  to  n azw isko  n a d a ła .  T u  n ieg d y ś  m i ło ś ć  
d w o y g a  n ie szczęś l iw y ch  k o c h a n k ó w ,  d łu g i  
czas u k ry w a ła  w z a je m n e  swe p ło m ie n ie  p rzed  
o k ru c i e ń s tw e m  i d u m ę .  —  Czystsza od k ry ­
sz ta łó w  P rę  Im k a  , n ad o b n a  tey n iz in y  dz ie ­
w ic a ,  s ła w n a  p ięknośc ię  D o ro tk a  z T o p o rc z y -  
k ó w  na  P ieskow ey Skale-, j e d n ey  z n a y z n a k o -  
m i ts z y c b  swojego czasu  r o d / in  p o l s k ic h ,  po­
k o c h a ła  m ło d e g o  r y c e r z a ,  J a n a  W o y tc z y k a z  
O b l e k a n i a ,  k tó r e m u  w a leczn ość  w b o ja c h ,—  
i u ratowai.<J od śm ie rc i  je d n e g o  ze s t r t j ó w  
D o r o t k i ,  z rob i ły  p rzy s tęp  w d u m n e  progi jey  
o y c a ; a le  u bós tw o  i n ie w ie le  zn aczęce  im ię  
p rz o d k ó w ,  w ieczn ę  s tan o w i ło  r ó ż n i c ę . —  N ie ­
sz c z ę ś l iw a ,  p rzy s ięg ła  sobie p rz e c ie ż ,  m i m o  
p o g ro ź r k  oyca i braci s w o ic h ,  a n a w e t  n ie ­
w dzięcznego  s t ry ja ,  b y d ź  w ie rn ę  i s ta łę  d la  
k o c h a n e g o  J a n a ,  gdyby n r  w e t  i ży c ie m  p rzy ­

ł  W  zeszło czwartkowey gazecie N r. y zakradły  
sic do  p ierw szey pe tow y  tego Ustu następu­
jące. o m y łk i , które naL ży  tan sprostować :

N a karcie ty  w  przedziałce 2 w  w ierszu  11
i  'Z za -m a s tm *yposępsze — czy tay  naypoię- 
p n i e y j i t . _  na karcie *8 w  przedziałce  1 w  
wierszu  13 0d  d o łu , zam iast otwieram g j  , 
czytay; otwieram j f  , — tam że w  w iersza 2 
od dołu za m ia s t : aa no wolność ,  czytay.- Sa­
motność.

j 1 ey-ie 2g karcie la p  zedziaice 2 w  wier- 
lu  '  1 3 arY> zam iast! eboni'  zawiać mgli­

stych, czntaye cbinur nagiej mglisiych: ta n -  
ie  t ,  w ierszu 2 o d d a tu  z iĄ ia sU  jak .a  nizi- 
*y .  czytay.- jak i j  lc  Dił i a y . e% R *

p ła c i ć  te g o  m i a ł a .  —> P e w n e g o  d n 'a  D o ro tk a  
n a g le  z n ik ła  ! —  W szy s tko  co ty lk o  ży ło  w 
z a m k u  P iesko w ey  S k a i y ,  w szystko roz p ie rz ­
c h ło  s ię  n a  w szystk ie  s t ro n y ,  w  pogoń  za bie- 
d n ę  d z ie w c z y n ę . . .  —  a l e d a r e m n e  ś led z tw a ,—  
d a r e m n e  w y s z u k iw a n ia ;  —  z n i k ł a ,  jak  gdy­
by w z ie m ię  się zapad ła .  —

G ra y ź e  m i  g ray  
J a s ie ń k u  m ó y ;

K ró w k ę  p u ść  w gay 
A  d u d k i  s t róy .

D o  m n ie  J a s ie ń k u  do m n ie  spiesz, 
O trzy j  m i  ł e s k i ,  w s m u tk u  c ie s z ;  
K iedyś  ty p rzy  m n i e  Ja s iu  m óy  
Ż y c ie  za je d e n  u ś m ie c h  tw óy \ —  

G ra y ź e  n a m  gray  
J s i e ń k u  n . s z  
K ró w k ę  p u ś ć  w j»ay 
N a  m le c z n ę  pasz.

O trzy i  n a m  ł e z k i ,  u ś m ie rz  b b l ,
D o  serca tw eg o  b ie d n e  t u l ;
L e c z  ty tak  s m u tn o  dzis iay g r a t ? ,
B o  nas  ju ż  dw o je  s ie ro t m asz .  

P r z e s ta ń  ju ż  g ra ć  
Ja s ie i ik u  m ó y  ,
D u e c i e  ch ce  s p a ć ,
I d ź  k ró w k ę  dóy.

J a k  się o budz i  m a ły  Jaś 
P ra g n ie n ie  jego m l e k ie m  zgai ;
N a sz e  ukoi czysty  zdróy ,
B ied  ’i m y b iedn i  Ja s iu  m óy  ! —

W  ta k im  to s tan io  o b o p ó lney  n i e d o l i , 
ju z  trzec i  ro k  w n ę d z n e y  le p ian ce  pod  tę  ska­
ł ę  u k ry ł  s y , żyli n ie szczęśn i  k o c h a n k o w i e ,  
p rzyb raw szy  n a  siebie p o s ta ć  o k o l ic z n y c h  pa- 
c te rzy ; p ie lę g n u ię c  n i e w in n y  ow oc  swey m i ­
ł o ś c i ,  k tó ry  w szystk ie  c ie rp ie n ia  i m  o s ład za ł ;  
k ied y  p e w n ey  b u r s l iw e y  n o c y ,  k i l k u n a s t u  
z b ro y n y c h  s iepaczy  n ap ad ło  ich  zacisze. Z b ro -
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ć}niarze ci nasadzen i  od m śc iw e y  rodziny T o -  
p o rczy k ó w , rzuc i l i  się z w ściek łośc ią  na W o y t-  
czyka i w m o rd e rcze y  w a lc e ,  k tórey  k i lk u  
z n ich  p ad ło  ofiarę , odebraw szy  m u  życie ,  
i u to p iw szy  zbóycze że lazo  w pie rs iach  rna- 
ł e y  d z iec iny ; porw ali  b iedn ę  D o ro tk ę  i za­
w lek l i  do za m k u  P ieskow ey  S k a ły ,  g d z ie  n ie ­
szczęsna  ofiara n ie ro zw ażn ey  m i ł o ś c i , do bez- 
d e n n e y  ja m y  w trgcona ; na  um oT zenie  g ło d e m ,  
p o tęp iona  w y ro k ie m  w łasn ego  oyca , z a k o ń ­
czy ła  s m u tn e  dn i swoje. —  D łu g i  c z a s ,  c ień  
D o ro tk i  b łp h a ł  się po ty ch  u s t ro n ia c h  w y­
śp ie w u jąc  ż a ło ś n ie :

B iedn i m y  b ie d n i ,  Jas iu  m óy ! 
a  skale  te y ,  od im ie n ia  W o y tczy ka  , dos ta ło  
• ig  n az w isk o  W oytovtey. —

N ie  b ezc ięż k ieg o  w es tch n ien ia  o p u śc i łe m  
to  m ieysce .  —  L o s  n ieszczęś l iw cy  D o ro tk i  , 
o d jg ł  m i n a  k i lk a  godzin  m y ś l  aw obodng, —  
m u i e tn a ł e m  Że ju ż  dziś g łęb iey  się n ie z a p u -  
s z c z ę ; idęc atoli z b łp k a n y m  k ro k ie m  p o m i-  
m o w o ln ie  coraz da ley ,  d o szed łem  aż do ol-  
b rz y m ie g e  C heirnu. —  O poka ta obu dz iła  
i n n i e  z zasęp ien ia  ; do n iey  łpczp się wspo­
m i n k i  n a ro d o w e ;  —  im ie  tw o je  k o c h a n a  P o l ­
sk o  , jak iegoż  se rca  n ieo żyw i ? —

Z aw sze  n a m  o ty c h  losach  m i le  dzwięczp 
p ien ia  ,

Z aw sze  tw ojg  m i ło śc ię  p ra w e  se rce  g o r e ;
I l e ż  łez  n ie w y c is n ę  tw y c h  p rzy gó d  w spo­

m n ie n ia  ,
I l e ż  k rw i  n ie p ły n ę ło  w skonu  tw eg o  porę? — 

D z iś  w skrzeszona  d e b ro c i j  pó łuocy  T r a -  

j a n a ,
O s łup iasz  ś w ia t  zdz iw iony  w sch o d em  tw o- 

jey zo rzy ;
M ia łaż e ś  w ieczn ie  u m r z e ć  będpc tak  ko­

c h a n a  ?

N i e ;  ju ź  m n i e  w igcey twoja p rz y sz ło ść  
a i t a a u w o ż y ;

T y ś  p ó łno cy  p rz e d m u rz e  , —  p ó łn o c  tw o ja
śc iana  , —■

P olsko  ży jesz !  k tó reż  cię e c h o  n ie p o w tó rzy ?

P o d o b ień s tw o  j e s t ,  źe  im ie  C h e ł m u  do ­
s ta ło  się tey skale  od w łasneg o  jey szczy tu .—  
IVla ona b o w ie m  postać  m a je s ta ty cz n y  ry ce ­
rza  w z ie lony  płaszcz  ak sa m itn y  p rzy o d z ia n e ­
g o ;  gdyż  część  jey  ty ln a  , je s t  cudnej- ba rw y  
m c h e m  p o r o s ła ,  i g ę s ty m  la sem  p o k ry ta ;  —  
w ie rz c h o łe k  zaś n ieco  o d o so b n io n y ,  w ień czp  
d ę b u  i jod ły  k rzew ią  , n a k sz ta ł t  g rzeb ien ia  
p r z y ł b i c y ;  i zdaje  się jakoby  nasz  p ie rw szy  
p a t ry a rc h a  , za p rzy b y c iem  sw o im  nad  cz a ra -  
j ę c e  b rzeg i W is ły :

W  ż e la z n y m  c h e łm ie ,  z piersig obnażony  , 
Z a m ia s t  p u ip u r y ,  lwię skó ię  o k ry ty ,
Bystry  ja k  p io ru n ,  co w ież trgca szczyty,
I  w sk a ł  o d w ie c z n y c h  p rze d z ie ra  się ł u n o ,

O yciec  S a r m a tó w ,  po tom ek  S cy ty ; 
S p rzykrzyw szy  sobie k rw a w e  zagony,
T u  w p łu g  z a m ie n i ł  m iecze ,  d z i ry ty ,
I  c h e łm  swóy z ło ż y ł  na cześć  B e llon y .

I n n e  czyni w rażen ie  na u m y ś le  p rzychó- 

d n i a , w e w n ę t rz n a  część  pysznego  C h e i w U j  
czyli b ezd en n a  p raw ie  p ieczara K ró lew iką  t a  
n a z y w a n a ;  —  irn ie  to ,  nosi ju ź  od pięc / l ł  
w ieków  ! M iędzy  w ie lu  in n e m i k r s jó w k a in i ,  
b y ła  ona g łó w n e m  s c h ro n ie n ie m  W ła d y s ła w a  
Ł o k ie tk a  śc iganego  p rzez  zbóvców , z ro zk az u  
przy w łaśc ic ie la  swey k o ro ny  W a c ła w a  K róla  
czeskiego. N ajeźdźca  ten  p rze p ła ca ł  na j-śm iel-  
szych  z b ro d n ia rz y ,  w y se ła ł  z b r o j n e  zastępy 
n a  w szystk ie  części k r a j u ,  w pogoń za n ie ­
s z c zę sn y m  tu ła c z e m  ; ■—  lecz  m i ło ś ć  lu d u  k tó ­
ry  Ł o k ie te k  posiadał , n iw eczy ła  w szys tk ie  
z am ach y  wrogB ! —• w ie rny  lud ,  dopóty p rze­
ch o w y w a ł  tu  u k o c h a n e g o  m o n a r c h ę ,  dopók i 
n i e  n a s tg p i ła  ch w ila  osw obodzenia  k ra ju  z p o d  
p rz em o cy  n ik c z e m n e g o  W acław a.


